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W  i  A i ł O M e s c i  K r a j o w e .
Sankt-Pctersburg dnia 27 czerwca.

iSp/s nagród rozdanych nayłaskaw iey przez 
N . C e s a r z a  urzędnikom , którzy n a le ie /i do urzą* 
dzenia ostatniey W ystaw y płodów przem ysłu  A ra - 
jowe go.

W  dn ia  16 b. m. otrzym ali: P rezydent K o m i­
te tu  w ys ta w y , O chm istrz  D w o ru , H r .  M usin-Pu * 
szkin. o rder S. W ło d z im ie rza  2 k lassy— Członko­
w ie  K o m ite tu : R . R . St. Jacenkow  tabakierę, ozdo­
b iony  b ry la n ta m i, z c y fry  N. P an  < —  Szambelan, 
Piadca K o l.  Reichel, podarunek-* Szambelan, R ad­
ca D w o ru  Zadowski, stopień R adcy K o lleg ia lne - 
go—  Assesor K o l .P e łczyńsk i, zostający w stopnia 
Szam belana, s to p i l i  Radcy D w o ru — Radca R ę­
ko d z ie ln ic tw a , Kazalet, o rd e r 1S. W łodz im ie rza  4 
k la s s y —  Assesoro w ie  K o l. Wfrosimow  i  Skalon, 
stopień Radców D w o ru  —- U rzę d n ik  10 k l. Samoy- 
łow. o rder S. Stanisława 5 k l.  — K am erjunkrow ie : 
Kaysarow  i  Czeliszczew, p o d a ru n k i— Kom isarz 
w ys ta w y  Sekr. gub. Jewreinow  o rd e r S. A n n y  5 
k l .  — C hem ik  Rady R ęko tiz ie ln iczey  Mabhou 
o rder S. Stanisława 4 klas. — M a k le r  D  *огц Cha-
meau} o rd e r S. W ło dz im ie rza  4 k i  M ak le r Л іа -
ły g in  o rde r S. Stanisława 4 k l.  — M a k le r  Bezcen- 
noy, z ło ty , medal na wstędze o rderu  S. A n n y—  K u ­
p i *  Rusca medal z ło ty  na wstędze o rderu  S. W ło ­
dzim ierza. [T yg . Petb.)

—  W  T y f l is ię  zawiązuje się tow arzystw o  pod na­
zwaniem  Zakaukazkiego towarzystwa zachęcenia 
Gospodarstwa W  iey s kie go i  handlu, którego Usta­
w a została zatwierdzoną 11 maja b. r. przez N. 
Столкгл. Składa się ono z Prezesa i  nieograniczo- 
ney lic z b y  cz łonków , w yb ie ra nych  przez samo T o ­
w arzys tw o , k tó re  m i mogą być  ludz ie  w s /e lk ic h  
narodów , stanów i  wyznań. Stowarzyszenie to, zo­
stające pod bezpośrednim  p rzew odn ic tw em  g łó w - 
ney zw ierzchności tn ieyscow ey, a szczególną op ie ­
ką  M in is tró w , Spraw  W e w n ę trz n y c h  i Skarbu, 
ma swe oddz ia ły , k tó re  mogą być ustanawiane we 
w szys tk ich  p row incyach  Zakaukaskich , n ie w y ­
łączając naw et M ahom etańsk ich , i  ko iresponden- 
tó w , w yb ie ra nych , tak w  tym  k ra ju , jak i w d a l­
szych m ieyscach Cesarstwa. G łó w n ym  celem jest 
rozszerzenie i  udoskonalenie m ieyscow ych  gałęzi 
k ra jow ego  p rzem ysłu  i  hand lu  , przez upowsze­
chn ien ie  w iadom ości potrzebnych, przez zw róce ­
n ie  uwagi m ieszkańców na pożyteczne p rzedm io ty  
І  p rzeds ięw z ięc ia , przez w yszuk iw an ie  ś rodków  
i  dopomaganie ku temu. P rzedm io tam i tro s k liw o ­
ści tow arzystw a  »ą: aj we względzie gospodarstwa 
wieyskiego: uprawa i ro /k rze w ie n ie  jedw abn ików , 
ty  tu  ni u. b a w e łn y , w in o ro ś li, ry ż u , szafranu, ma­
rża ny i t. p., udoskonalenie samego ro ln ic tw a  i za­
prowadzenie  ta k ich  p łodów  s tre f c ie p le jszych , 
jako to  : d rzew  o liw n y c h  , indygo , k o k c z y n e ll i , 
(czerw cu), trz c in y  c u k ro w e j i t. p. k tó re , albo wca­
le  jeszcze w  kra ju  Zakaukask im  nie z n a jd o w a ły  
s ię , lu b  są, lecz w nader m ałey ilośc i. Do tego 
o dd z ia łu  należy też wznow-ienie i  pow iększenie 
l ic z b y  kanałów skrap la jących  pola, ty le  potrzebne 
w  Zakaukazy i. b j we względzie rękodzieł, rzemiosł 
i  t. p. Ulepszone w yrab ian ie  jedw ab iu , baw ełny, 
roś lin  fa r  b ie rsk ich  i  ta k ich  w yrobów  rę kod z ie l­
n ych , k tó re  sip k ra jo w i w łaśc iw e  , tudzież pow ię ­
kszenie w yrab ian ia  beczek , tak  n ie od b ilych  w  
k ra ju  w yda jącym  w ina , i  s z k ie ł;  pomnożenie za­
k ła d ó w  b ic ia  masła i innych , przeznaczonych do 
p ierwszego obrabiania ta k ich  w yrobów  , k tó re , z 
pow odu m ałey ludności i mieyscowego położenia 
k ra ju  , są jeszcze przedwczesne i  z w iększym  p o ­
ż y tk ie m  mogą b yć  otrzymane s g łę b i Roeeyi. o)

W e względzie handlu. Ustanow ienie  hand low ych  
stosunkcw m iędzy Zakaukazyą, a innem i częściami 
.ranstwa i pogramcznem i k ra jam i; pomnożenie zby­
tu  za g n n ic y  tow arów  m ieyscow ych, mając p rz y - 
tera na względzie nie wyłączne zyski, lecz ogólny 
pożytek dla k ra ju . T ow a rzys tw o  > w  razie po- 
'7 е , w Prowa,lzać będzie w  p rak tyce  ko rzystne  

d la  kra ju  za m ia ry , lecz w strzym a się od ustana­
w ian ia  w łasnych obszernych zakładów .

(W nosząc z takiego ptahu, w ą tp ić  zdaje się 
me m ożna, ze Czynne działanie T ow a rzys tw a  w y ­
w rze w p ły w  nader pożyteczny, nie ty lk o  na p ro - 
^ 1Г)СУ9> l eęz i na c^łą w  ogóle przemysłów ość w  
Państw ie. K ra je  bowiem Zakaukaskie, obdarzone 
od na tu ry  żyznością i n a jp ię k n ie js z y m  k lim a tem , 
mogą z czasem stać się p raw dz iw ym  ogrodem R os­
sy i i  p rzysw oić dla niey na jkosz tow n ie jsze  p ło dy  
ko lonia lne.) {Tyg . Petb.)

W yją tek  z lis tu  pisanego Z D orpatu .
U n iw e rsy te t tu te jszy  uszczęśliw iony został 

odwiedzeniem przez P. Zarządzającego M in is te - 
ryu rti Narodowego Oświecenia, Radzcę Taynego 
S.S. Uwarowa. P rz y b y ł on tu  w  n iedzie lę , dn ia  
28 maja w ieczorem , o godzinie lo te y , i  podczas 
sześciodniowego swojego pobytu, św ie tn ie  uspra­
w ie d liw i ł  w )b o r  trosk liw ego  o dobro i p rz e n i­
k liw e go  C e s a r z a , k tó ry  naznaczył na tę  ważną 
posadę męża, w  pe łn i obejm ującego w id o k i, za­
m ia ry  i c e l swego M o n a r c h y : aby rozszerzyć w  
Oyczyznie wszystkie d la ogółu pożyteczne nauk i, 
dac koniecznie potrzebną rozległość w szystk im  
do dobrego dążącym poszukiwaniom, w  św ięcie  
umysłowym , odznaczyć, zachęc ić , nagrodzić ja k  
wysokie ta len ta , tak i  g o r liw e  dążenie do do­
skonalenia nauk i  ic h  w y k ładu; zaprowadzić n ie * 
odbicie potrzebne do ogólnie pożytecznego zaję­
cia snj naukam i, m oralność,spokoyność i u leg łość 
dla zw ierzchności, a tym  sposobem zapewnić z 
pomyślnym sku tk iem  oświecenie zacnych oby­
w a te li dla s ła w y , oraz czci nauk i O jc z y z n y , 
Nazajutrz R e k to r U n iw e rs y te tu  p rzedstaw ia ł P . 
Zarządzającemu M in is te ryu m  w szystkich P ro  fes- 
sorów, N auczyc ie li i  U rzędn ików  U n iw e rsy te iu .
Potem Zarządzający M in is te ry u m  oglądał wszy­
stkie naukowe zakłady i  pomoce ; o b e jrz a ł je 
okiem p rze n ik liw e go  znawcy i m iłośn ika  w sze l­
kiego rodzaju nauk i  sz tuk p ięknych , i  znaydo- 
w a ł się na le k c ja c h  w ię k s z e j części Professo- 
rów , we w szystk ich  przedm iotach. N ie  zaprze- 
etfiącr na dziennych za tru d n ie n ia ch , ten gó rny  
czciciel nauk, przepędził noc na obser w a lo ry  urn, 
zajm ując się postrzeźeniam i, p rz y  pomocy s ław ­
nego naszego S tru re , i  sam zap isyw ał obserwa- 
cye. Na d ru g i dzień zn a jd o w a ł się na L ite ra c k ie m  
zebraniu P ru lessorów , gdzie szczegó ln ie j zaym o- 4
w a ły  go zdania o przedm iotach H is to ry i N a tu ra l-  
ney. Żadna z ty c h  gałęzi w iadomości lu d z k ic h  
nie była  mu obcą. Z  każdym  Professorem rozma­
w ia ł o jego nauce, językiem  tey  n a u k i, w  4
duchu nay nowszego jey  stanu; w szys tk ich  zn ie­
w a la ł stvą de lika tn ośc ią , uprze jm ością  i  g o r li­
we in swem p rzyk ład a n iem  s ię , tak  do sp ra w y 
narodowego oświecenia, jako też do rozszerzenia 
wyższych znajomości w yborow ego grona.

Dnia 3 czerwca opuśc ił nas czcigodny nas& 
N acze ln ik , w p o ił we w szystk ich  rze te lne  powa­
żenie dla swey osoby, i  obudziw szy uczucia nay- 
głębszey wdzięczności d la  W i e l k i e g o  M o n a r c h f , 
umiejącego wynaleźć z pośród sw ych  poddanych 
męża, godnego do przewodzenia w  zawodzie nauk, 
i  do reprezentowania  R ossyyskiey ośw iaty. T e -



fa z  nam, uczącym się, pod dzielną opieką Ro$- 
syyskiego M o n a r c h y ,  naszego Oyea, pozostaje u- 
sprawiedliw ić Jego nadzieje i oczekiwania, gor­
liw ym  wypełnieniem  swych powinności i stałem 
uchyleniem tego wszystkiego, co dotąd przeszka­
dzało U niw ersytetow i Dorpackiemu, bardziey nad 
inne osypanemu szczodrotarni M o n a u s z e m i  , do 
zupełnego korzystania z dobra, udzielonego nam 
wspaniałomyślnością M o n a r c h y . (Pszczół. Półn.)

N i e m c y .
S tu ttg a rd t d. 16 czerwca. ^

Pomnażają się u nas uw ięzienia , i  nzem  0- 
kazują się ic h  p rzyczyn y  i zw iązk i. S ledttwa po , 
rozruchach fra n k fo rts k ic h  czyn ione i  zabrane pa­
p ie ry  p rz y w io d ły  juz do w ażnych  wniosków, k tó ­
re  na nieszczęście n ie  zostaw iają p ra w ie  w ą tp li­
wości , źe pom ien iony w ypadek w e F rankforc ie , 
rów n ie , jak i  w e jś c ie  P o laków  z F rancy i do Szway- 
c a ry i, b y ły  w  zw iązku  z roz leg łem ! spiskami. N ie  
d ługo przed buntem  we Frankforc ie , w ie lu  emis- 
saryuszów objeżdżało W irtem berg , Baden, Hes- 
syą i  t. d. Z b ie g ły  z F ra n k fo rtu , ale w  późn ie j­
szym czasie poym any w  W hbaden  d o k to r JSeu» 
ho ff, b y ł jednym  z tych  wysłańców. Pow iada­
ją, źe w  papierach jego znaleziony re jes tr ludz i, 
na k tó ry c h  rew o lu cyon iśc i m og li polegać, a k tó ­
rz y  w ne t zobow iązali się bydź uozęstnikam i w  
dzia łaniach re w o lu c y jn y c h , podobnych, ja k ie  się 
zd a rzy ły  w  F ra n k fo rc ie . W iadom ości te i  inne 
wyśledzenia we Frankfo rc ie , Tubindze  1 t* d., o- 
kazują, w  tey  m ie rz e , w  jak iey one odnoszą się 
do W irtem berg ii, względem  n ie k tó rych  służących 
w  w oysku, a m ianow ic ie  K ap itanów  , P o ruczn i­
kó w  i  podoficerów , z k tó rych  jedni juz są w zię ­
c i , gdy tymczasem innym  podobnyż los zagraża. 
W  tey  spraw ie wmięszani są i  Tubingeńsoy stu ­
denci; z tych  n ie k tó rz y  już um knę li, czemu, jak  
się zdaje , sprzyja będący tam niedostatek w ię ­
zień. Okazało się , źe w  w ie lu  U n iw ersy te tach , 
b y ły  w  zw iązkach z sobą rozm aite towarzystwa, 
i  ie  w  ro k u  przeszłym  g łów n ie jsze  tn z n ich  b y ­
ło  tow arzystw o  Tubingeńskie. S łych a ć , iż  n ie ­
k tó rz y  ch c ie li korzystać z zaszłych tam ostatnich 
nocy niespokoyności, w  ce lu  oswobodzenia dawno 
już tam  zn a jdu jących  się w  w ięz ien iu  ludz i, lecz 
zam ia row i temu zapobieżono w przódy , n iże li p rzy ­
stąpiono do jego uskutecznienia. Za w ejściem  po­
s ła n e j tam  s i ły  z b ro jn e y , u jęto k i lk u  podofice­
r ó w ,  k tó rz y  zw iązan i odprow adzeni^ zostali do 
tw ie rd z y  Hohenasperg , dokąd posłani są i  in n i 
w z ię c i w  Sztutgardzie, Tub indzę , Ludw igsbu rgu  
i  t. p. W  tćm  się zawierają dotąd powzięte, rze­
te ln e  w iadomości, stanow iące przedm iot rozmow 
w  m ieście. J a k k o lw ie k  jednakże bolesne są ta ­
ko w e  niespodziewane o d k ry c ia , przyjem nie jest 
a to li słyszeć z d ru g ie j s trony , że żaden z nie­
co w ażn ie jszych  o b yw a te li, n ie  jest zamieszany w  
ty c h  sprawach.

M onachium  d. 21 czerwca.
Gazeta Rządowa zaw iera w  obszerności za­

w a r ty  z K ró le m  G reck im  u k ła d  względem w er­
bunku : 1) W  ciągu następnych trzech lat, w  ca- 
łe m  K ró le s tw ie  B aw nrskiem  otworzony będzie 
w e rb u n e k  do służby K ró la  G re cy i, a to 35oo żo ł­
n ie rz y , g e fre y te ró w  i  t. d. э) W  M unich , i  in ­
n y c h  miastach ustanowiona będzie potrzebna l i ­
czba o ffice rów  re k ru tu ją cych . 5) K a p itu la cya  ma 
trw a ć  cz tó ry  lata. 4) K r ó l  Jm ć B a w a ry i zezwala 
w yższym  o ffio e ro m , ró w n ie ż  junkrom  i kadetom 
a rm ii B aw arsk iey , za uw iadom ieniem  w  fo rm ie  
s łu ż b o w e j, udać się do tegoż woyska, bez u tra ty  
p raw a  starszeństwa, uważani będąc jako urlopo­
w a n i. T rw a n ie  zezwolenia K ró le w sk ie go  ograni­
cza się na dwa lata. 5) W szyscy w yżs i o fi ero- 
w ie , ju n k ro w ie  i  kadeci, i  inne mające stałą gażę 
osoby w o js k o w e , o trzym a ją  o jeden stopień w yż­
sze um ieszczenie, p rz y  tem  g ra ty f ik a c ją , jako 
w y d a te k  na koszta ekw ipow an ia , w y ró w n y w a ją - 
cą dw um ies ięczne j summie ic h  gaży. 6) Ż o łn ie rze  
i  podofice row ie  otrzym ają w raz z swą dymissyą 
trzym ies ięczny żo łd  na koszta pow ró t u, i  prócz te ­
go, będą aż do T r ie s tu  albo W  enecyi, kosztem

skarbu  Greckiego bezp ła tn ie  p rzew iez ien i. O fice­
ro w ie  w yżs i jeszcze przez 6 m iesięcy otrzym ają 
gażę z G reckiego skarbu (Gaz. W a r )

—  D nia  22 —
W e d łu g  B aw arsk ich  gazet, w  F rla n g c n  je­

denastu studentów tamecznego U n iw e rsy te tu  wzię­
to  pod areszt i odwieziono do Monachium. W czo ­
ra policya ro b iła  i tu poszukiwania w wi«*lu mie.* 
szkaniaeh, przez studentów za jm ow anych . 1 ode­
b ra ła  b roń. oraz pap iery. (Gaz. St. Petb.)

H ildburghuusen d. 24 czerwca.
Gazeta w ieyska w y ra ż a : „N a w e t aż do na­

szego, zresztą zawsze tak spokojnego zakątka, zda­
ją się bydź rozgałęzionem i zabiegi po lityczne  i za­
żądały już jedney przestrzegające j o fia ry . W  w ie lu  
m ieysoach rozpoczęto ś ledztw a. T u  u nas dodano 
nadspodziewanie dwóm  osobom straż po ljćyyną ,

}*ak m ó w ią , z powodu udzia łu  w  zw iązkach po- 
ityczn ych  i  rozszerzania pism u lo tnych . Jeden z 

aresztowanych, o byw ate l ze .wszech m ia r praco­
w ity  i  zdatny rękodz ie ln ik  , k tórego handel roz­
szerzał się przez całe p raw ie  N iem cy, zdo ła ł uyść 
rozebrany z pod straży, a drugiego dnia znaleziony 
został n ie żyw y  w  staw ie w b liskości miasta.

W iir tz b u rg  s4 czerwca.
H r ,  W i t t ,  Jene ra ł G uberna tor W arszaw y, 

p rz y b y ł tu  d. 22 t. m. i  w ys iad ł w  pałacu ba­
w arsk im , oglądał rezyd en c ją  , o d w ie d z ił in s ty tu t 
D ra H eine, og lądał nowo w yna lez iony  ins trum ent 
do odejm owania cz łonków  lu d zk ich  , ża łu jąc , iż 
takow ych  nie używano w kampanijach Rossyyskich, 
po czem udał się w  dalszą podróż. (Gaz.Gudz. W a r.)

K a rls ruhe  d. 8 czerwca
Dziś Zgrom adzenie Stanów b y ło  b lisk iem  

rozwiązania. K a tastro fa  szczęśliw ie  jednak poszła, 
i  rządow i zadosyć się stało. K  weslya względem  
postanowień Z w ią zku  i  zniesienia prawa w o lno ­
ści d ru ku , m ia ło p rz y jś ć  do porządku dziennego; 
na taynem posiedzeniu naradzano się, czy należy 
rozstrząsać ten przedm iot, na publiczuem  lu b  tay- 
nem posiedzeniu. W n io se k  K om m issy i, b y ł za pu- 
b licznem i rozpraw am i, M in is tro w ie , g ro z ili roz ­
w iązaniem  Iz b y , w  raz ie , gdyby w niosek K om is- 
sy i m ia ł się u trzym ać. Po w ie lu  sporach za i 
p rzec iw  tem u, D epu tow any M itte rm a je r,  będący 
sprawozdawcą w  tey  m ierze, p roponow a ł, aby 
rzecz ta  by ła  na dwa rozd z ia ły  podzie loną, i  aby 
rozdz ia ł, k tó ry  koniecznie d a łb y  po>' ód do roz- 
strząsań stosunków Z w ią zku  N iem ieckiego: b y ł 
rozb ie rany  na taynem  posiedzeniu; d ru g i zaś, t y ­
czący się zamierzonego przez rząd zniesienia w o l­
ności d ru k u , na posiedzeniu publicznem . Izba 
p rzy ję ła  tę pośredniczą p ropozyc ją  w iększością 
5o g łosów , a Kom m issarze rzą d o w i na te n po­
p rzesta li. Posiedzenie trw a ło  zrana od godz iny 9 
aa do 4tey po p o łu d n iu . (Gaz. W a r.)

R z e c z y  N i d e r l a n d z k i e .
H a g a  dn ia  з4 czerwca.

Onegday 55o a rty lle rz y s tó w , k tó rz y  tak  w a ­
leczn ie  b ro n i l i  c y ta d e lli A n tw e rp s k ie y , o d b y li 
uroczysty w chód do D e lft. Już bardzo rano z g ro ­
m adziło się z o k o lic y  mnóstwo lu d z i dla p rz y - 

atrzenia się św ietnem u p rzy jęc iu  ty c h  ryce rzy , 
z H a g i,  prócz w ie lu  m ieszkańców, uda ły  się 

jeszcze do tego miasta, K ró lo w a  Jm ć i  X ięźna  
P ruska  A lbrech t. O ko ło  godziny 'Jgiey po p o łu ­
d n iu  p rz y b y li mężni w o jo w n icy  z Rotterdam u, 
gdzie zrana z n a jw ię kszą  radością zostali p rz y ­
jęc i. W  D e lft  w y s z ły  p rze c iw  n im  o dd z ia ły  
m i l i c j i  miasta, i  m uzyka, k tó ra  d ob ro w o ln ie  się 
zebrała, rów n ież i  m uzyka z C irąue O limpiąue  
Pana B lond in , k tó ry  w ieczorem  na honor a r ty l ­
le rzys tó w  da ł nadzwyczane przedstaw ien ie . T a k  
w ładze m ieyscowe, jak osoby p ry w a tn e , zapra­
szały w o jo w n ikó w  na uczty . C horągiew  H o lle n - 
derska pow iew a ła  na k i lk u  domach. Całe m ia ­
sto oddawało się n a jw ię k s z e j radośc i, a m ie ­
szkańcy długo jeszcze w spom inać będą o tym  szczę­
ś liw y m  d n iu , up rzy jem n ionym  nayp iękn ieyszą
P°goda- _  .

—  D n ia  2y —
P ó łk o w n ik  Koopm ann  z n a jd u je  się znow u 

w  tu teyszey s to licy .
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Gazety nasze zawierają jeszcze wiadomości
0 św ie tnych  p rzyym ow aniach  pow raca jących  z 
F ra n cy i naszych walecznych do różn ych  miast 
H o lla n d y i. {Gaz. W ar.)

F K  A  N C T  A.
P a ryż  dnia 20 czerwca.

Izba  Parów  ukończyła już rozp ra w y w zg lę ­
dem nowey swojey porządkowcy ustaw y. U trz y ­
mało się i nadal poslai/owienie , iż  * cz łonków  
Iz b y  wystarcza dla prawnuści obrad, i  u chw a l* 
nyeh rezo lucyy. O dtąd, w Izb ie  Parów , zasia­
dać ty lk o  będzie można w zupełnym  m undurze; 
Zniesiono też głosowanie przez pisane k a r tk i,  m ie y ­
sce k tó rych  zastąpi p rzy ję ty  już daw niey w  Iz ­
bie Deputow anych sposób głosowania przez g a ł­
k i, czarne i  bia łe.

— Izba Deputow anych o trzym a ła  w łaśn ie  od 
mieszkańców A lg ie ru  prośbę następującey treści: 
„M o śc ipanow ie  ! Ośm ielam y się opisać wam nę­
dzę 1 uc isk i nasze, i  udać się do sp raw ied liw o ­
ści i  uczciwości waszey z uroczystem zażaleniem
1 p rośbą , o w yzw olen ie  nas od ty ranów  i nie­
szczęścia naszego. Po p rzybyc iu  woyska fra n - 
cu /k iego  do A lg ie ru , o trzym a liśm y k ilk a  odezw, 
u łożonyph w nay poc bleb niey szych dla mieszkań­
ców wy razach. Sądziliśmy, iż będziemy szczę- 
ś liw em i pod francuzk im  Rządem, i,  d la  tego, nie 
chc ie liśm y p rzeciw  w oysku francuzkiem u w a l­
czyć. Z ezw o liliśm y  na kap itu lacyą  w  tey na­
dzie i, iż Francya n igdy ob ie tn ic  sw oich nie z ła ­
m ie : lecz mocno o m y liliś m y  się i  z a w ie d li; w  
przeciągu trzech  lat c ie rp iem y wszystkie  niespra- 
w ie d li .4 ości i  nadużycia, jak ię  ty lk o  wyobrazić 
sobie można; n igdy  jeszcze żaden naród nie zno­
s ił takiego ty  rań siwa. Zanosiliśm y już  skargi do 
M in is tra  w oyny, lecz nie m ogliśm y żadnego o trz y ­
mać zadośćuczynienia; owszem, za każdą skargę, 
1>) liśm y przedm iotem  now ych prześladowań, szcze­
gółu iey zaś c i, k tó rzy  je podpisali. Z  tego to 
powodu n ik t  już nie śmie podpisywać swego na­
zw iska , i  dla te y  też p rzyczyny i  ninieysza pro­
śba nie nosi żadnego podpisu. Im ien iem  lud zko ­
ści zaklinam y Was, o oswobodzenie nas od takie­
go ucisku. Rzecz ta może być uskutecznioną za 
pomocą dwóch od was zależących środków : p ie r­
wszy z nich zależy na tem, ażeby, ile  możności, 
śpieszyć z zam ienieniem  k ra ju  nasz .,o we F ra n ­
cuzki Departam ent; d ru g i zaś na tem, ażeby u - 
stanow ion y  dla nas zoo ta ł rząd  c y w iln y ,  gdyż, z 
dotychczasowego woyskowego rządu, niazego do­
brego spodziewać się nie można. M ożem y a to li 
śmiało ręczyć, iż  to n ig dy  się n ie uda. W  ta­
k im  razie, nay korzy s ln ieyby było^ zrzec się tey  
posiadłości na ko rzystnych  d la  F ra n c y i w a run ­
kach, zabezpieczywszy ty lk o  stan ty  eh mieszkań­
ców , k tó rz y  się za stroną Francuzów  oświadczy­
l i .  Zaręczamy wam, mościpanowie, iż  c i, k tó rzy  
u daw a li nas przed w am i za barbarzyńców  bez 
czci i  beż w ia r y ,  o m y li li  się: p rzec iw n ie , wa­
sze oh hodzenie się, wasze nadużycia i  w ia ro ło m - 
stwo obu rzyć  mogą c ie rp liw ość nay w y trz y m a l­
szych nawet lud z i. Z h tu y c ie  się nad nieszczęśli- 
Ѵ-. yrn narodem , którego los w  waszych zostaje 
rękach. W y z w ó lc ie  nas od nadużyć i  ciążącego 
nad nam i okrucieństw a, a możecie być pew ny­
m i wdzięczności naszey. A lg ie r  3o maja i 835. 
Znakom its i mieszkańcy A l g i e r { T y g .  P e te r.)

—  D n ia  21 —
W ie ść  o oddaleniu n ie k tó ry c h  P re fek tów , 

jako to: w  I l le  V ilia in e , N iższey Sekwany, L o i-  
re t, pow tarza się. P re fe k t ostatniego Departa­
m entu , P . Saulnier w in ie n  może będzie swe od­
dalen ie  b io g ra fii Józefa Napoleona w  Веѵие b r i-  
tanriiąue.

Gazette de France  ogłasza dziś w  szesna­
stu przedzia łach , dokładne wiadom ości udzie lo ­
ne przez X ię c ia  Fitz-James w  im ie n iu  M a rg ra ­
biego D reux-B reze  Prezesowi rad y  M in is tró w  
o m orders tw ach , okrucieństw ach , rabunkach i  
nadużyciach, ja k ie  popełniono w  Departamentach 
zachodnich, na k tó ry c h  stan oblężenia przeszło 
r o k  c ią ży ł.

1 t N ie k tó rz y  s tronn icy  szkoły klassyczney, m ię­
d zy  innem i P P . Soumet, Рагсеѵаі, Grandmaison , 
G uiraud , Lehrun , Fiennes, A rn a u lt , Lem ercier, 

Belmontety Deschamps, B r if fa u lt  i  Raynouardt 
przes ła li pismo do M in is tra  h a n d lu , upraszając 
go, aby przeszkodził zupełnem u w ystąp ien iu  Pan­
n y  Duchesnois z Thedtre F ranca is , gdyż ona je­
dna ty lk o  posiada jeszcze ta jem nicę, dawney w y -  
sokiey sz tuk i tra iczney.

— D n ia  2$
Poseł Sardyriski i  sprawujący interessa A t l-  

s tryackie . m ie li rozmówę % X ię c ie m  Brog lie . Ce­
lem jey by ło  w ydanie  tych , k tó rz y  m ie li udz ia ł 
w  ostatnićm spisku w  Piemoncie.

Rozporządzenie M in is tra  w oyny ustanawia, 
aby wszyscy o ffice row ie , podofice row ie  i  żo łn ie ­
rze , zńaydujący się za urlopem  w  Р а г у іщ  do 
dnia  1 lipca uda li się do sw ych  korpusów .

Prócz i2go tuteyszego c y rk u łu  miasta, je­
szcze i w  pozostałych, zb iera ją  podpisy do p ro - 
testacyy p rzec iw  obw arow aniu  s to licy .

—  D n ia  26 —
Zńaydujący się tu  ko m ite t s tron n ikó w  In fa n ­

ta 'D on Carlos, kaza ł w yd ru ko w a ć  pisma H isz­
pańskie , w  k tó ry c h  b ręn i m niem anych p raw  In ­
fanta do następstwa tro n u ; w y s ła ł takow e do k lasz­
to ró w , p rzy Pireneach. K o m ite t jest w  zw iązku  
ze wszystkiem i wsiam i p rzy  Pireneach.{G az.W ar.)

L is t  z w yspy M a rie  Galante , zawiera co 
następuje: „Rozeszła się tu  w ieść o śm ierc i H r . 
d’A rg ou t; zaraz tego w ieczora oświecono rzęsisto 
wszystkie  dom y b ia ły c h  m ieszkańców, A le  ra ­
dość nie trw a ła  d ługo, bo ty lk o  przez noc, albo­
w iem  nazajutrz okazała się fa łszyw ą. Z  tego zda­
rzenia poznać można ducha osady, gdyż b ia li n ie 
m ie li zadney inney  przyczyny do n ienaw iści p rze ­
c iw k o  H ra b ie m u , jak tę, iż  bardzo niedoskonale 
prawa na korzyść ko lo ro w ych  tłóm aczył.

—  D nia  27 —
Jenera ł La ffaye tte  od jecha ł % rodz iną  do 

swojego w ieyskiego pomieszkania Lagrange.
X iążęta Orleans i  Nem ours w y je ch a li wczo­

ra y  do R am bou ille t. {Guz. Codz. W  ars z.)
Cholet dn ia  18 czerwca.

Szuani znowu się pokazują. W  Sobotę sie­
dm iu  z n ich weszło do gm iny  Casse. Jeden z n ic h  
wszedłszy do domu M era, ra n ił go w  czoło. D ru ­
giego dnia, in n i Szuani. p rz y b y li do M era, i  ź le  
się z n im  o bchodz ili. W p a d li także do doipu 
byłego Szuana, k tó ry  n ie  ch c ia ł należeć do po­
wstania w  ro k u  18З2, a ponieważ nie b y ł  w  do­
mu, w ięc w szystko, co im  w ręce w padło , znisz­
c z y li,  i  g ro z ili n a w e t, ze zastrzelą jego żoną 1 
dzieci. {Gaz. W a r.)

A n g l i a .
Londyn dnia 21 czerwca.

»5 b. m. K ró lo w a  Jmć b y ła  obecną na do- 
roczney uroczystości w  kościele S. Paw ła , obcho­
dzone j przez tow arzystw o  w ychow ania dzieci u - 
bogich londyńsk ich  mieszkańców. J. K .  M . p rzy ­
by ła  do kościoła w  w ie lk ie y  paradzie, potem zaś 
udała się ztamtąd do Lorda  M ayera londyńsk ie ­
go, gdzie zebrało się tow arzystw o  znakom itszych 
osób na ucztę. P o traw y podawane b y ły  J. K .  M . 
w  naczyniach szczerozłotych. L o rd  M ayor przed­
s ta w ił jey adress, na k tó ry  życz liw ą  o trzym a ł od­
powiedź. Opuszczając wreszcie dom L o rd a  M ayo- 
ra , K ró lo w a  Jmć dziękow ała  mu za uprzeymość 
z jaką przy ję ło  ją dobre miasto L on dyn . {Tyg .P et.)

—  D n ia  2$ —
D ok to r B ow ring  p o w ró c ił tu  z podróży swey 

po F rancy i.
Z  wyciągu parlam entarskiego okazuje się, że 

podczas embargo H ollenderskiego, zabrano 65 o - 
k rę tó w . Ł a d u n k i ic h  sk ład a ły  się po w iękągey 
części z cukru , ka w y, indygo.

Jzba Niższa. Posiedzenie z dm a 25 czerw­
ca. —  Pa a Buckingham  w łaśnie zam yślał ro z w i­
nąć swóy wniosek względem cie lesnych k a r w  
a r m i i , gdy Pan E llice  p rze rw a ł mu , czyniąc u -  
wagę, źe przedm iot ten od czasu ostatnich w  tey  
m ierze narad, z w ró c ił na siebie całą uwagę rgą-
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d a ,  i  źe wydano rozkaz ograniczający k a ry  cie­
lesne w  w oysku , używ ając jey praw ie  ty lk o  w  
przypadkach, k tó re  (P. H u  me) p rzy dawnieyszey 
okoliczności sam podał. (S łuciiaycie !) Rząd wszy­
stko uczyn i, dla ograniczenia się na użyciu ta k ich  
ka r, jak ie  są koniecznie do utrzym ania karności. 
Spodziewa się w ięc, że szanowny członek cofnie 
•w tak ich  okolicznościach swóy wniosek, i  nie prze­
łoży  go na tem zgromadzeniu. Pan Buckingham  
ośw iadczy ł, źe udzie lenie szanownego Sekretarza 
•woyny zadowalnia go zupe łn ie , przeto cofa swóy 
wniosek, warując sobie, że na przys/łem  zgroma­
dzeniu , znowu go p rze ło ży , gdyby środek teraz 
przez rząd p rze d s ię w z ię ty , okazał się niedosta­
tecznym . {Gaz. W a r.)

P o r t u g a l i a .
Oporto d. 21 czerwca.

Jene ra ł Solignac, jako m ajor jenera lny woysk 
D onny M a ry i, w z ią ł dymissyą; na mieysce jego. 
m ianow any został h r. Sałdanha szefem sztabu je­
nerał nego, a jenera ł brygady Yaldez, jenera lnym  
adjutantem  woyska. Pierwszego uważać zatem na­
le ż y  teraz, jako naczelnego wodza pod Don Pedrem. 
\G az. Codz. W a r.)  __________

G a в c т  A,
N a u p lia  d. 12 m aja .

Bojaźń, iż  rozpuszczone n ieregularne w oy- 
ako (P a lika row ie ) swoim uporem lub  d łu g ie m i łu -  
p ieztw am i m og łyby  p rzyw ieźć Rząd do n ieprzy- 
jemney konieczności użycia p rzeciw  n im  s iły  zb roy- 
n e y —  okazała się zupe łn ie  bezzasadną, P a lika ­
ro w ie  w  liczb ie  cale nieznaęzącey s ta w ili się do 
roieysc naznaczonych przez Rząd dla zbierania się 
w  tym  zaletnym  zamiarze , aby um ieścić ic h  w  
bata lionach strze lców  i  użyć do strzeżenia granic 
i  lasów k ró le w sk ich . Zapewne przeyście z n ie ­
karnego sposobu życia  do stanu prawnego i  u le ­
g ło ś c i, zasadzoney na sta łych  p raw ach , okazał

s łu ż b ie , wszyscy przeszli przez granicę , i  we­
d łu g  zwyczaju zrabow a li T u recką  p row iticyą  Tes- 
ealią. P rzed w yyściem  za granicę, oddali oni ba­
ta lionow e swoje sztandary i  luźne konie, przezna­
czone do przyjęcia na służbę, Kotnmissyom, i w e ­
d le  opowiadania w iarogodnych św iadków , ze łza ­
m i rozsta li się z ziem ią, d la oswobodzenia k tó rey  
n ie  szczędzili k r w i  swojey. Potem o trzym aliśm y 
w iadom ości z Tessalii, że oni tam w dwóch od 
d z ia ła c h , jeden z 600 lu d z i pod dowództwem Ta - 
f i l  buzi, d ru g i zaś z i 5oo pod dowództwem JLondo 
JLazopulo, znakom ite tam odnosili korzyści. 0 -  
s ta tn i okrążywszy Laryssę, w z ią ł szturmem gór­
n y  zamek Fanari. W o jn a  P o r ty  z Ib rah im em  
Paszą zapewne nie pozwalała jey posłać woyska 
do T essa lii; lecz gdy zaw arty  zostanie pokoy, te 
d y  zapewnie Porta  w kró tce  oczyści swe p ro w in - 
cye  z P a lika row , k tó rym  wówczas in n y  nie po­
zostanie środek, ty lk o  pow róc ić  do G recy i. Są 
lud z ie , k tó rz y  wypadek ten uważają za niebezpie­
czny dla spokoyności G recy i, tw ie rdzą c , że lera- 
źnieysza siła  zbroyna G recy i, jest niedostateczną 
p rze c iw  З000 ko rpusow i P a lik a ró w , mogącemu 
ła tw o  pow iększyć się przez m alkontentów, i  zna­
leźć sobie dobrych  dowódzców. Lecz jeże li się 
zdarzy, że p rzyc iśn ien i przez T u rkó w  P a lika row ie  
n ie  zechcą złożyć b ron i na g ra n ic y , te d y  uyrzą, 
iż  p rzedsięw zię te  są ta k ie  środki , k tó re m i oni 
p rzym uszeni będą zdać się, lub  umrzeć z orężem 
w  ręku , teraz a lbow iem , gdy ten lis t p iszę, już 
się posuwają ku  T u re c k ie y  gran icy  K ró le w sko - 
G reckiego woyska 3 bata liony p iechoty, 1 ezwa- 
dnen u łanów , 4 haubice i  5oo lu d z i n ie regu lar-

s ta li w ys łan i d la  zrob ien ia  w  wąwozach fo r ty f i* ;  
kacy i, inne zaś K ró le w sko -G re ck ie  woyska, są tak 
rozłożone, iż w  jak naykró tszym  czasie mogą przy­
b liż y ć  się do pom ienionego oddzia łu. Jene ra ł- 
In sp e k to r a rm ii, P u łk o w n ik  Szmale, będzie do­
w o d z ił tą w y p ra w ą , i  będzie m ia ł g łów ną swą 
kw ate rę  w  Karpenissie  (Kapenieszy). [Gaz.St.Fet.)

R o z m a i t e  W  1 a d o m o ś c i .
Do B erlina  p rz y b y ł z [Monachium  Cesarsko- 

Rossyyski Poseł nadzwyczayny i  M in is te r  pełno- 
mocny przy K r ó l .-N id e rlan dzk im  Dworze, Rzeczy­
w is ty  Radzca Stanu i K am erhe r Potomkiń, a ztam- 
tąd w y jech a ł do K iis tn n a  , N acze ln ik  2giey le k -  
k ie y  dy w izy i k a w a le ry i Jene ra ł-P o ruczn ik  Knor- 
r in g  {(raz. St.-Pet.)

— VVłasna R ysownia Jego C rsa rsk ib y  W yso ­
kości, Jenera ł-Inspekto ra  po części In ź y n ie ry i,  o- 
prócz wydawanego przez nią Z b io ru  mundurów  
Rossyyskiey C e s a r s k i e y  G w ardyi, zam ierzy­
ła  wydać Rysunki mundurów Ig o  Korpusu K a ­
detów.

XV ty c h  rysunkach wyobrażone są poszcze­
gólnie  m undury od samego założenia tego Korpusu 
przez C e s a r z o w ą  A n n j j  J o a m o w m ę ,  z  odmianam i, 
ja k ie  potem następow ały , w edle porządku pano­
w ać, do 18ЗЗ roku.

R ysunk i te, złożone z w iarogodnych  w iado­
mości, zebranych z aktów  Igo  K o rpusu  Kadetów , 
i  zrysowane tak ze w z o ro w , dochow ujących się 
po rozm aitych arsenałach, jakoteż z o ryg in a ln ych  
rysunków  doszłych do naszego c z a s u ,— nader są 
ciekawe, albow iem  dają wyobrażenie o stopniowem  
zm ienianiu się wojennego s tro ju  i  uzbrojenia w  
Rossyi, i mogą służyć za nieodbicie potrzebny do­
datek i  objaśnienie V I I  a r ty k u łu  K ró tk iey  H is to ry i 
Ig o  Korpusu Kadetów , u łożoney przez W isko- 
watego, a wydaney w roku  18З2, podczas obchodu 
s tó le tn iey roczn icy tego zakładu.

Całe w ydanie  , składające się ze 2» arkuszy, 
podzielone jest na 4 poszyty, z k tó rych  lSby) za­
w ie ra  w  sobie P lany budow y, zaymowaney przez 
K o rp u s  K ade tów  w trzech  rozm aitych  epokach, 
i  m undury za panowania C k s a r z o w k y  A n n y ,  E l ­
ż b i e t y  i  C e s a r z a  P i o t r a  F b o d o r o w i c z a ;  2gi) M u n ­
d u ry  za panowania C k s a r z g w e y  K a t a r z y n y  i  C e ­
s a r z a  P a w ł a  I ;  3ci) za panowania C e s a r z a  A l e -  
x a n d r a  i  4t z a  panowania N i k o ł a j a  Igo.

Cena w szystk ich  4ch litografow anyfch i  ko ­
lo ram i naprowadzonych poszytow w ko lo ro w ych  
okładkach 20, a z przesłaniem  pocztą 22 rub le ; p rzy  
prenum eracie iszy poszytsię  wydaje.

Prenum erata p rzyy inu je  się we w łasney R y -  
sowni J e g o  C e s a r s k i e y  W y s o k o ś c i ,  znaydującey 
się w zamku In ź y n je ro w . M ieszkający na p ro w in - 
cy i, mogą przysyłać lis tow n ie  swe żądania, adre­
sując prosto do R ysow n i, z dołączeniem pieniędzy, 
i  wyraźnem oznaczeniem swego mieszkania.

— D ziałanie P a ry .— Przedtem  z jednego funta  
baw ełny w y przędzy wano n ić d ługą na 180 jardowy  
teraz za pomocą machin parow ych  o trzym u je  się 
n ić długa na 167 m il angie lskich.

— P ra k tyka  Lekarska  D o k to r F . leka rz  w
M on tpe llie r , m ia ł zwyczay, k ied y  p rzy jeżdża ł do 
miasta, gdzie n iti b y ł znajomy, ogłaszać przez pu ­
b licznego aw izatora z b ic ie m  w  bęben , że m u —.' 
pies zginął. T e m u , k to by  go p rzyp ro w a d z ił, 
obiecyw ano zw yk le  25 lu id o ró w . A w iz a to r og ła­
szał wszystkie  znaki psa, oraz ca ły  ty tu ł  D oktora , 
jego godności akadem ickie  i  mieysce m ieszkania. 
R ych ło  stawał się on przedm iotem  rozm ów w  
mieście. „C zy w iec ie , źe tu  p rz y b y ł s ław ny lekarz?  
M usi być bogatym , gdyż przyrzeka 26 lu id o ro w  
temu, k to  znaydzie jego psa.”  P ies się nie zna­
la z ł, lecz za to p rzych od z iło  m nóztwo ch o rych . 
{Gaz. St. Petb.)
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